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T c n t ° T  Z  w ®  P rZ ed staw isń  P o l^ io h .  C ena eg zem p larza  
P rz e d p ła ta  w y n o s i ro czn ie  4  z łr ., p ó łro czn ie  2 z łr. 

k w a r ta ln ie  1 z łr .,  m ies ięc zn ie  35 cen tów .

D o histcryi teatru polsk iego .

W „Rachunkach" Bolesławity z r. 1869 znajdujemy 
następujące uwagi nad stanem sztuki dram at, w Polsce 
w tym roku: „Nie możemy pominąć sceny polskiej nie 
poświęciwszy jej choć słów kilku. W tegorocznych jej dzie­
jach  najgłówniejszą jest myśl wzniesienia stałego polskiego 

eatru  w Poznaniu. Mówiliśmy w innem miejscu, zapi­
sując ten fakt, iż współudziału odmówiła mu zamo­
żniejsza część społeczeństwa, z pobudek moralności, 
uw ażając te a tr  za szkołę zgorszenia. Trudno by u wie- 
rzyc temu, gdyby nie stało czarno na białem , jasno

: - Z  ByCim oźe’ Iż P ™  część społeczeństwa 
a niejakie pobudki do obawiania się teatru , ze

smutnego wyciągnięte doświadczenia. -  Stało się wszakże 
iz mimo jak  największej gorliwości tych, którzy myśl 
popierali, -składki zebrane nie dozwoliły nawet ani roz­
począć gmachu. Scena tymczasowa w Poznaniu, przybyła 
na^reprezentacje le tn ie , jak  zwykle przyjętą była s y L  
P yczme i odżywiła nieco miasto, w którem żywioł 

mieck, z każdym dniem więcej dojrzewać i polską 
ludność przybijać się zdaje.

Jest rzeczą szczególną, że gdy inne sztuki w W iel- 
kopolsce szczegolnem zamiłowaniem poszczycić się nie

“SówraTar  t je si§ wyłącznyGh d“ -ględow. T eatr w Poznaniu prawię zawsze pełen

n l  1  iS1§ mm  ŻJW6’ a  W ŻadQ6J cz§ści kraju  tyle’
_ lespotykamy teatrów am atorskich co w W. Księstwie
^  Prusach Zachodnich. W tym jednym  r o k 7  g ^ 0

Trzemesznie, w Środzie, w Dolsku, w Gostyniu
w^Koscmme, w Inowrocławiu na szkołę w B atignolles’

P dwakroc am atorskie przedstaw ienia dawano w Po-

swoi J „ ea‘r  t l 'ako* ski p o s t a w i ł  tom doborowe sztuki

Sloweckiegf Ko'"! Z T ,Ch C " '"  “ W oalujch,-
Sctm er’. ,  ° wgT  J!
i R uiU ela. o p„ m“  !  b ,i  S°' S" d° “' Mus“ 1’*

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k a żd eg o  d n ia  K a sa  te a tru  p o la n e g o  
w  g m ach u  te a tra łn y m  _  ra n o  od  10 do  12, po p o lu d n fu  

o d  3 do  5 tej.

W łaściwie jednak teatrowi warszawskiemu pomię­
dzy polskiemi najpierwsze należy miejsce. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, najmniej może scenie polskiej 
dotąd sie dał uczuć ten ucisk, który panuje we wszyst- 
. h ^ycia sfe rach ... Jakkolwiek narzekano na zarząd 
Chęcińskiego, widzimy jednak  s ta ran ie , sądzimy g0 
z owocow; scena warszawska więcej dziś m a 'ż y c ia  

budzi zajęcia, niż przed rokiem 1863. Powołuje ona 
zdolniejszych artystów z za granicy, przyswoiła sobie 
Modrzejewskę i Rapackiego, m a Rychtera, Królikowskiego 
i Żółkowskiego, a rozporządzając obfltszemi środkami 
u rzymac się może na stopie europejskiego teatru . W i­
dziano na niej w ostatnich czasach tragedje i dram ata, 
ciawniej zakazane bezwarunkowo.

Jest w losie narodów, które samoistność straciły  
jako słusznie uważał Klaczko, iż się chętnie rzucają ku 
sztuce i ku -  sztuczkom. Tak Włochy słynęły i z ar- 

! tystow swych niegdyś i ze skoczków wędrownych.
I i z kuglarzy. Niech nas Bóg uchowa, byśmy od powa­

żnej sztuki na to pole znijść m ieli; znać wszakże ten  
tatahstyczny kierunek w upadającem  społeczeństw ie. —  
Wykolejone, jak  je  Czas nazywa — egzystencje, prole- 
tarja ty  inteligencji, ludzie niewiedzący co począć z sobą 
i meumiejący mc, chwytają za łatwy chleb g y , pewnym 
poetycznym  niby osłonięty urokiem. Nie wnosimy z tego 
ażebyśmy już byli na pochyłości, po której stoczyć się 
można, gdzie dziś widzimy Grecję, a po części-i W ło­
chy same, choć losy dla nich jaśn ieją  szczęśliwsze — 
ale może zbytnio pochwalać się nie godzi lekkomyślnie 
obieranego zawodu... jeśli ku niemu prawdziwy ta len t 
me pociąga. ((,  d. n )

 —  -------

A r t y ś c i - a m a t o r o w i e .
(Ciąg. dal.)

Następcy N erona nie mieli czasu zajmować się 
teatrem . Ogromna a straszliw a tragedya rozegryw ahr 

■ się dokoła nich. W reszcie stary św iat runą ł i nastąpiły  
ciemności wieków średnich.



Przez długi czas nie znajdujemy scenicznych wi­
dowisk!* ani u Arabów, narodu podówczas najwyżej 
stojącego pod względem cywilizacyi, am  w państwie 
memieckiem, ani we wscliodniem cesarstw ie; tak  zwane 
cyrki w Byzancyum nie m ają nic wspólnego ze sztuką

dramatyczną.
Nakoniec ukazali się trubadurow ie, Weseli, tow a­

rzyscy, pełni dowcipu, ogłady, a przytem, jako w ałęsa­
jący się bezustannie z miejsca na m iejsce, znający 
mnóstwo krajów i umiejący z zajęciem opowiadać roz­
m aite własne i cudze, prawdziwe i zmyślone przygody, 
trubadurow ie rychło nabrali wielkiej wziętosci; pałace, 
zamki, klasztory, m iasta wyrywały ich sobie. Oni to 
wynaleźli rymowane opowiadania, nazwane fabliaux 
Ale ci artyści-am ator o wie bardzo prędko zorganizowali 
sie w korporacye, i ze sztuki swej zrobili profesyę.
W artykule niniejszym zatem  nie możemy rozszerzać

się o nich.
Gdy obyczaje złagodniały nieco, gdy feudalni 

baronowie przestali już napadać jeden na  drugiego i gnębić 
swych wasalów, co przedtem  było jedynem  ich zajęciem  
i rozrywką —  zamiłowanie do sztuk pięknych poczęło 
rozwijać się i najznakomitsi rycerze za zaszczyt sobie 
mieli figurowanie w rzędzie poetów - kom edyantow , 
jak wówczas poczęło nazywać trubadurów. Królowie i 
książęta układali rymowane dyalo g n  sami je deklamowa i.

Święty B ernard i uczony A belard układali fabliaux 
i wykonywali je  przy swych znajomych.

M archand opisuje nam  następującą scenę na 

dworze nawarskim :
Po sutej uczcie, biesiadnicy tłum nie wyszli do 

o g r o d u ,  gdzie przy świetle pochodni rozpoczął się pierwszy 
wieczór poetyczny. Dwudziestu trubadurów  i tyluz tru- 
werów nastroiło swe cytry i liry. Wszyscy umilkli, a 
oczy dam, zwrócone ku królowi Nawary, zdawały się 
wzywać go, by zaśpiewał jed n ą  z tych piosnek, ktoremi, 
jak  utrzym ują niedyskretni h istorycy , natchnęła go 
Blanka, królowa Kastylii... Odśpiewawszy ją , kroi, aby 
dać do zrozumienia iż w zabawach umysłowych należy 
zapominać o honorach i stopniach towarzyskich, podał 
swą m andorę Wilhelmowi Figuera, synowi krawca z Tu­
luzy, wezwawszy by także zagrał co i zaśpiew ała

Lud także chciał mieć swoje widowiska, ale ponie­
waż niem iał tyle w ykształcenia i gustu by pojmować 
piękność utworów tak  wykwintnych jak  fabliaux  i pa­
łacowe dyalogi, musiano zatem  wynaleźć dla niego 
rodzaj przedstawień, któryby przemawiał do jego re li­
gijnych u s p o s o b ie ń - i  tym sposobem powstały misterje.

Spektakle dworskie zachowały i nadal charak ter 
lekki, wykwintny i swawolny.

Król francuski Karol VII grał dobrze na mandorze 
i z Agnieszką Sorel grywał dyalogi w zamku Lochę, 
podczas gdy Anglicy pustoszyli mu królestw o.

Ludwik XI, na wygnaniu w Belgii, gdy jeszcze 
był następcą tronu, grywał z h rab ią  Charolais (później­
szym Karolem Zuchwałym) i oficerami swego orszaku 
sztuki, które sam pisał.

Franciszek I. bardzo lubił komedyę, sam pisywał 
gładkie wiersze i czynny przyjm ował udział w przed­
stawieniach dawanych w I  ontainebleau.

Diana de Poitiers i M ałgorzata królowa Nawary, 
m iały każda swój własny te a tr ;  M ałgorzata sam a pisy­
w ała sztuki dram atyczne i grywała je  w zamku Bearn.

Dawniej wielcy panowie utrzymywali poetów, śp ie­
waków, muzykantów ; robili to poczęści i dla tego by 
przyjmować udział w ich rozrywkach.

Straszliwy Richelieu kazał urządzić w swym pałacu 
tea tr, gdzie faworyci przedstaw iali sztuki jego utwoiu. 
Jednego razu kardynał - m in is te r, aby przypodobać 
się królowej, sam tańczył w balecie sarabandę.

N astępnie w każdym pałacu  w Paryżu znajdował 
się te a tr  am atorski, na którym  grywano przynajmniej 
raz na tydzień. Książe Kondeusz , gdy był jeszcze 
młody, szczególnie się odznaczał dram atycznem i zdo - 
nościami. Ojciec tea tru  francuskiego, Corneille, zawsze 
odczytywał swe tragedje naprzód na zgrom adzeniu w 
hotelu Rambouillet, lub innym. W hotelu Rambouille , 
gdzie go bardzo lubiono, jednogłośnie^ potępiono „Po- 
lyenkta ,u jedno z jego arcydzieł i namowiono Voiture a , 
także poetę, by mu odradził przedstaw ienie tej sztuki.

(C. cl. n.)

Nowiny i rozmaitości teatralne.

Panna M. Senat, urodzona w Galicji, wykształ­
ciwszy się w W iedniu w sztuce d ram atycznej, zaanga­
żowaną była w tea trze  niemieckim w Halle i występowała 
później w Amsterdamie w niemieckim tea trze  \ a n  Liera. 
Obecnie panna S. ma zam iar przenieść się na scenę 
polską, ponieważ nie może przezwycięzyc trudności 
akcentowych, jakie napotyka w języku niemieckim.

_  D yrek to r obu dw orskich tea tró w  w iedeńskich  p . M imch, 
k tó rem u  zdrow ie n ie  pozw oliło pożegnać się osobiście' 
p rzesła ł im  pożegnanie listow ne, w k to re m  m ow., ze ch o cm z.teraz  
znajdować sie będzie zdała od obu m sty tucy j, zawsze jed n ak  bg



dzie m u leżała  na sercu ich  sław a i pom yślność. Miejsce M iincha 
zająć m a podobno L aube.

—  W iedeńska akadem ia śpiewu w sezonie tym  da szereg 
koncertów  ch ó ra ln y ch ; rozpocznie zaś je  od A t a l i i  Hśindla. k la ­
sycznego u tw o ru , który  ja k  najstarsi ludzie zapam ię ta ją, nie 
b y ł w ykonany w austryackiej stolicy. P artye  solowe powierzone 
są  paniom  D u stm an n , Schm idtler, G auerm ann i B urenne, tudzież 
panom  O lschbauer i K raus.

— W  wiedeńskim  tea trze  w B urgu  zaniechano przygotow ań 
do przedstaw ienia nowej sztuki Zygm unta Kolisza p. t. „Próba 
don Juana ."  K lad d erad a tsch , donosząc o tem , pow iada iż pomie- 
n iona sztuka nigdy nie m ogła liczyć na tak ie  „pow odzenie."

— Z  L ubiany  p iszą do „G razer T agespost", iż przeszłej n ie ­
dzie li w tea trze  m iejscowym  m iano odegrać po raz pierw szy roz­
g łośną m uzykalną produkcyę „ W acht am M hein", ale pom im o iż 
te a t r  by ł napełn iony, u tw ó r ten  nie spraw ił oczekiwanego efektu. 
K orespondent mówi, iż iedyną przyczyną był na  k ró tko  przedtem  
w ydany rozkaz do stojącego tam  załogą pu łk u  „G rafH uyn", aby 
n ik t należący do wojskowej kapeli nie śm iał przyjm ow ać udziału 
w  w ykonaniu pom ienionej p rodukcyi, co n a tu ra ln ie  znacznie osła ­
b iło  siły  tea tra ln e j o rk iestry . W ynika z te g o , że dla rozruszania 
niem ieckiego pa tryotyeznego poczucia widocznie po trzebna je s t  
pew na ilość t r ą b ,  ko tłów  i tym  podobnych hałaśliw ych akceso- 
ry ó w .. . .  na  nas najlichszy k w a rte t, rzępolący „Jeszcze Polska nie 
zginęła" w rażenie w yw iera. Gorszy się jeszcze korespondent tem , 
że tegoż sam ego wieczora o rk ies tra  tegoż  sam ego pu łk u  w salach 
redu tow ych  w ykonyw ała „Skw ische L ie d eru.

W  W arszaw ie na przedstaw ieniu  „M ontjoye," widzowie 
okryw ali oklaskam i w yborną g rę  wszystkich praw ie artystów  
p łci obojej. Najwięcej jed n ak  objawów zapału  wywołała doskonała 
g ra  p. K rólikowskiego.

— Z nany z prób  p ió ra  w dziedzinie lite ra tu ry  scenicznej) 
a rty s ta  w arszaw skiego tea tru , P. Schober, nap isał w tych czasach 
dwie nowe sz tu k i: trzyak tow ą kom edję w ierszem  p. t. „Znako- 
m itości" i jedno-ak tow ą, p rozą: „P rzed  k o n certem ".

— Z nany wszystkim  n aśw iecie  czytelnikom  A l e k s a n d e r  
D u m a s  był w niedaw nym  czasie tak  chory, iż pow ątpiew ano już 
o jego życiu. W ed ług  osta tn ich  jednak  wiadomości z F ranc ji 
stan  zdrowia jego  polepszył się znacznie — i jes t nadzieja że jeszcze 
będziemy czytać n iejeden nowy utw ór, tego niezaprzeczenie naj­
płodniejszego w naszych czasach autora.

— P aryzka śpiew aczka, panna M arim on, w ystępowała w tych 
m ach w tea trze  d e  l a  M o n n a i e  w B rukselli, następnie p rzy j­

c i e  udz ia ł w podróży artystycznej po Holandyi w tow arzystw ie
a r*ystow  zostających pod  kierow nictw em  znanego p rzed- 

siębiercy koncertów  Strakosza. i

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko.

W  tea trze  królew skim  w B ru k se lli . przedstaw iono 
z ogroinnem  powodzeniem  now ą operę au to ra  „S trade lli"  i „M arty" 
Flotow a, p. t .  „Cień."

— R yszard  W agner zam ierza ukończyć do roku  1872 drugą 
część swej trylogii „N ibelungi" p. t. „Zygfryd" i następnie  k ie ­
row ać w ykonaniem  je j na  scenie dworskiego tea tru  w M onachium .

K apelm istrz P ro ch , rozstając się po trzydziestoletniej 
służbie z w iedeńskim  tea trem  opery, dyrygow ał po raz  osta tn i 
o rk iestrą  w przeszłym  tygodniu  w operze „H ugenoci". Na 
przedstaw ienie to publiczność zebrała  się bardzo licznie, d la  p o ­
żegnania się z ulubionym  arty s tą  i zarazem  zacnym  człowiekiem. 
P rzy  wejściu P roch  przyjęty  został przez w szystkich członków 
orkiestry we frakach i białych kraw atach. Publiczność, ujrzawszy 
go, poczęła w ołać: „Proch! P ro ch ! zostać s i ę !...“ co trw ało  k ilka 
m inut. P u lp it dyrygującego o rk iestrą  przyozdobiony był w iankiem  
laurow ym ; do dyrygow ania podała  m u p anna  R abatinsky pałeczkę 
złotem  i b rylantam i wysadzaną. Nie brakło  i innych podarunków  
pam iątkow ych. Po pierwszym  akcie cztery  razy przyw ołano k a ­
pelm istrza na scenę i zasypano bukietam i i w iankam i. — H enryk . 
Proch  urodził się w W iedniu 1809 roku, ukończył wydział praw ny 
i p rzed tem  był jednym  ze zdolniejszych skrzypków. N iektóre jego  
pieśni, jak  n. p . „A lpenliorn" sta ły  sie ludowemi.

Anglia u trac iła  w ty ch  dniach jed n ą  ze swych m uzy­
kalnych znakom itości. U m arł B a l f ,  k tó ry  w swem życiu, w edług 
fantazyi, bywał fortepianistą , skrzypkiem , śpiewakiem  i kom pozy­
torem . W  szesnastym  roku  życia debiutow ał w Londynie, w „W ol­
nym  strzelcu" ; w M edyolanie nap isał m uzykę do b a le tu ; potem  
w Paryżu, w tea trze  Opery włoskiej, w ystępow ał w ro li F ig a ra  
w „Cyruliku sewilskim." N astępnie w  M edyolanie, W enecyi, F lo- 
rencyi pisywał m uzykę do oper i sam śpiew ał p a rtje  barytonow e- 
Powróciw-szy do L o n d y n u , gdzie utw ory  jego  ła tw o  dostały  się 
na scenę, był dyrektorem  o rk iestr rozm aitych i najbardziej wzię­
tym  nauczycielem  śpiewu. Z oper jego  najw ięcej znane sa : 
„S tudnia  m i ł o ś c i „ C z t e r e c h  synów A ym ona" i „Gwiazda Sewil­
ska," tudzież „G itana." B alf urodził się w 1808. r.

— W  Odessie zbankrutow ało  tow arzystw o dram atyczne 
n iem ieckie-p . W intera. A rtyści nie dosta li zaległej gaży i m usieli 
się konten tow ać honorarjam i, k tó re  im  wypłacano co w ieczór od 
każdego przedstaw ienia. P rzyczyną tego  niepow odzenia by ł b rak  
sym patji d la te a tru  niem ieckiego. Publiczność odeska, jakkolw iek 
ściśle b iorąc nie należy do żadnej narodow ości, w olała uczęszczać 
na operę  włoską, k tó ra  zresztą w Odessie bynajm niej n ie je3t  
św ietną.

— P an n a  Janauschek  debiutow ała w Nowym Y orku w ro li 
Debory na angielskiej scenie. D ziennik H erald  pisze o tem  wy­
stąp ien iu : „T ryum f pan i Janauschek  był zupełny i niew ątpliw y. 
N igdy jeszcze dźwięki angielskiej mowy nie wychodziły piękniej 
z ust żadnej tragicznej aktorki. A rtystka  ma p rzed  sobą na  
aagielskiej scenie karyerę  nie m niej św ietną jak  n a  niem ieckiej.

Z d rukarn i E . W iniarza.



Abonamentu 3. 
Nr."‘50T N r. 6,

w  ces. król. nprz. teatrze f$H U Skarbka we Lwowie

w Środę dnia  9. L i s topada  1870 roku
-A. 5 Z

M V  K A R L l J S
INFANT HISZPAŃSKI

(z nową wystawą i garderobą)
Tragedja w5 aktach Fryderyka Szylera, przekład M. B.

O  <3 13 -pr.
Eiiip_ II. król hiszpański __ __
Elżbieta z Walezyuszów, jego żona —
Don Karlos. następca tronu, syn króla —
Infantka Klara Eugenia (dziecię Sletnie) — _j
Księżna Oliwarez, nadochmistrzyni _
Margrabina Mondekar. j _  _
Księżniczka Eboli, | damy królowej _
Hrabina Euentes, j _  ■ _
Markiz Poza, kawaler maltański   _
Książe Alba _  __
Hrabia Lerma, pólkownik glównei straży _
Książe Eeria _  ___ _
Don Rajmund Taxis, naczelnik poczt _ _
Domingo, spowiednik królewski — __
Wielki inkwizytor — _
Przeor klasztoru kartuzów________ _ _
Paź królowej _ _
Don Ludwik Markado. lekarz królowej_________

g |  paź króla _

Grandowie. — Damy. — Oficerowie. — Paziowie.
Rzecz dzieje się w Aranjuez i Madrycie.

P. Królikowski. 
Pna Rudkiewicz. 
P. Szymański.

'I'
Rn i. Linkowska. 
Pna Zalewska. 
Pni Szymańska. 
Pna Wojnowska. 
P. Leszczyński.
P. Baranowski.
P. Hubert.
P. Wojnowski.
P. Brodowski.
P. Linkowski.
P. Galasiewicz.
P. Bukowski.
Pna Kwiatkowska. 
P. Dębicki.
Pna Rayzek.
Pna Sulkowska.

- Straż.


